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A. BOGUSLA WSKI 
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jJolsk.ie JY{orze 
. ' ' -

Odkąd ńa brzegi twe szły karawany. 

kupować bursztyn, ludziom drogocenny, 

odtąd nam byłeś znany i kochany 

i naszym byłeś, Bałtyku t'liezmiennyl 
• 

' 
Na twoich brzegach walczył lud przed Lechem, 

aby odpierać wikin&ów komiegi, 

,Błogosławionyś ze świętYm Wojciechem, 
( 

który niósł wiarę poprzez pruskie legi. 
- l 

.JI'."....-.._,.!Uznałeś panów na Mszczujach i Bieługach, 
· zicznych twoich pomorskich książętach. 

........ tdł)te wody kwapiły się w strugach, 

kane w kołowiśb?.ych skrętach. 
l 

t 
w sobie krew męczeńską Gdańska, 

1{r:zv2·~a ck i e stoczyły topory, 

zwolniła znowu moc polańska 
____ "",_"' ciężkiego jarzma, od śmiertelnej zmory. 
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. . ·Wró"ci.łeś do nas, Bałtyku na wieki, 

. . ·. , .. wciąż nasycany Wisły srebrnocieczem, 
• 

. ' ·i' ·po twych nurtach mknęła w świat daleki 
.. . . . ' 

· .·,: 'bandera nasza - ramię z krzywym mieczem. 
• • 

. 

· O; inorze, morze _:_ fale bucszłynowe l 
. : ~ j a'ś-niałoś, morz.e, jak burszty1w złote, . . 

· gdy bryganty ny trzy \~lładysławowe 
w twych toniach szwedzką grążyły niecnotę. 

. . 

I byłaś, falo, jaśnią powleczona, 
· ··bo mróz pr::y brzegu kry sreBr-zyste zbi'erał, 

· ·. kiedy Gdańsk stary, za Napoleona, 

-żwycięsko sztu rmy · alianckie odpierał . 
. 

. . . . 
.. I _ byłeś· jeszcze, Bałtyku, srebrzysty, 

' · wracając do nas znów z uciemiężenia 
·: · ·· i zatnykając w twej głębi czystej 

.·. ·' Hallerowego wiernie błysk pierścienia . - . . . .. . . . 

• 

. . . A po~e•n - pote~ zrobiłeś się krwawy, .. . 
• . . 

. . . . . .. .'-~:o sępl na 1 cię wzbiły się skrzydlate 

. . 

-· i umierali -dla najświętszej sprawy 
-·· b oha terowie krwawi Westerplatte. 

Aleś na;n otwarł przychylne odmęty, 

u•niałeś prądy twe ściszać i zwężać , 
gdy szlaki e~n twoim szły nasze okręty, 

by bi ć się dalej i aby zwyciężać . 

Bądź nam miłościw, Bałtyku prastary, 

słowiańskie morze z Gc;!ańska po cieśninyl 
_Na twoich wyspach skła~ane ofiary 
Swiatowidowi, światłu twej dziedziny. . . . . . ;, ;.• 

,• 

. . 

· · ... ~ .··.H.·· Dziś nam rozbłyśnij przed obiicz.em Bo żem 
. .. i w1atry iwoje niech nam dopomogą, 

~ • • l 

ki.d y ju i wrogów odwiecznych pr.z.emoiem 

i wracać będziem Bałtykową drogą. 
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Uśmiechnij nam się ~;ozelśnieniem cichem 
i niech się chwiejba złowroga nie czyni, 

abyśmy mogli lekkim rozkołychem 
wpłynąć na wody miłowane Gdyni. 

Abyśmy mogli w ukochanym porcie . 
znow włączyć .kraj nasz do zamorskiej ścieiy, 

jak pulsem, który drga ciągle w aorcie 
i ży~iodajnym tętnem z serca bieży. 

Zaś wrogom naszym pozamącaj fale 
i zatop lęk ich w przedśmiertel~ym knyku~ 
co się roz~ije, jako wrak na skale ... 
Z· nami bądź zawsze i zostań, Bałtyku! 

• 

• 
l 

--- l 

~ 
G 

• 

arch1wum 

r 

• 

• 

• 

• 

•. 

• 

l 
. . 

• 
"' . . . 

• 

• 

. . . 
. 

- ·; :-. 

. ' 
~ . 

.... , -
• 

' . . . 
.. 
.. . 

• • 
. . 

. 
• 

, 

• 

.. 

• 

• 

5-

Ogniska 
Baden"Powdł, pisząc .,Skauting dla 

. chłopców", zawarł- cały matcri<~ł w po; 
szczególnych y a w c:; d a c h wieczor" 

. nycl\; to było oryginalne, -ale zawsze 
• • 

, uważałem, że to nie była jedynie 
kwestia wyna-lezienia hdncj nl\zwy 

. rozdziałó)'l, a w istocie. dro,~;owskaz 
po wszystkie cz~sy dla . łudzi i~\tere• 
sujących się sbutingiem. H.-P. tak, 
bardzo wierzył, że nigdy nie zastosu• 

';e;ny szkolnych m et ot! n:tuc;: .• nia, ale 
~ajwięcc:j instrukcji damy skautom pO• 

przeto gawędy w specjalnej atmosferze · 
ogn iska druiyny na ob~hi.:. Podsuwał 

• 
dalej, ±e nasze ogn is!.,a m usq sic:; od • 
'byw<~ć wieczorem, kiedy zbier<lmy si<;, 
abv omó~\'ić, • co zrobiliśmy w ciągu 
dnia i p~c;zynić. plany na n:tstępny o ­
krl:s~· · Taka icłen.lna atmcdera stwarza 
drużynowemu dosl-.Ón .-.łi) sposobność 

·· d o zasz.::.ep\eni<l w duszach swoi~b 
ehłopców cze,.:;o~. co si;:nwwi wartość .. 
nieprze m i j:~ jącą. 

Dla mnie staje si<; coraz b.11dziej o. 
czywiste, że my jako Ru~h z.aczc;łiśmy 
iść w zły ~n kierur.ku. L. rozmów, ja• 
kie p rzeprqwadzam z napotk:.nymi in-

:. struktorami skautowymi, bez wzgi<;dtt 
. • na to, z ;ak i ego pochodzili kraju,· do: 

, szeUł~tll do wni<>sku, te obcma meto• 
;. da p r-<iwadzcni:l' og<.i! k n;-~ obozach 
. może · óyć ·wy~;:~żoni\ dość cynicznie 

:tdanietil: ,.ta c!uio ludzi robiących za 
duio wt'zasku". N:e chciałbym ani 
na moment kryt~·kl'w;· ć o\:ych wici• 
kich skupbk skautów i instruktorów, 
ale musz..c; napit;tnow:tć wszelkie sug· 
g'cstie, że te impr<:zy są ogniskami w . 
pojęciu ska u t owym. Mo:.na t o 11<1• 

zwać ~piewaniem piosenek, lub- bądź• 
my sprawiedliwi - knncert .:ani i jako 
takie: by w .j.) c:as::m wpdnie dobre. 

3.-P. wia!ył, że u:;;.li:ik.l ~t<lną si~ 
j ~:dną z n.1szych glóWil\·tb metod 

skauto\\r.e 
k~z.takenia chłopców, a zastosowane w 
sposób właściwy dają druiynowemu 
najlepszą ku temu sposobność; ale,jak 
olbrzymi~ wic:;l~szość naszych poczynań 
ska utowych, ognisko wymaga dobre• 
go kierownictwa i musi być urozmai. 
cone, ilhy osiągnąć zamierzony skutek . 
Możliwe, że niektórzy· instruktorzy 
walczą n~ ogniskach z nieśmiałością, 
ponieważ zdają sobie spraw<; z włas­
nych defektów - nia potrafią. śpiewać, 
nie potrafią opowiedzieć gawc:;dy i ho • 
ją się "wpadki". Otóż niczego bardziej 
jak właśnie prowadzenia ognisk powi. 
ni en się in~trukt )r ~kautowy n a u • 
czyć. 1\i i c potrzeba nam dyrygenta 
chóru, ani tym bardziej speca od wy. 
stawiania sztuk teatralnych. Potrzeba 
nam drużynowego, który by dąiył do 
rozwoju charakteru u swoich chłop~ 

l ców. Jeśli mnie on trochę śpiewać -
J to owszem, dobrze, to ponuga, ale 

nie jest to istotnie \Vażne. Prawdziwy 
drużynowy ma z"'"sze na celu ko• 
rzyść, jaką chłopcy winni osiągnąć -z 

l 
ogniska, :~ nie robi widow iska d la sa• 

, mego widowiska. \'liierzę, że śpiew bę­
[ dzie odpowiednio dobry, tzn. melo-

dyjny, czysty, 1\ nic jakieś pozbawio­
ue harmonii mi ~uc:enic- ani też zbyt 
do bry - chcę pr ... cz to powiedzieć, że 
pr:.wdzi~·y s~ns ogniska-to jego spon• 
t.lniczno~ć ; n unikać należy starannie 
wszdkich prób, wygladz:lt1, taktowania 
itp. T ak , śpiewać trzcbt~ l~oniocznie, 

ale nie tylko śpiewać - ogni~ko 
skautowe musi odznaczać ~ię różnorod• 
ności:t o dobrze zr.chowancj prl)porcji 

Okt·zyki, i to przeważnie zorg~nizo• 
wane, powinny zn;rldć sobie także 
miejsce lll ognisku, tak samo gry -
alt: nie "~'Y drużyny zwykłego typu, 

u . 
ale ocz ej tzw. "naci:)g;mie", gry na 

· . 
• 
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ćwiczenie orientacji. p:\mic;ci itd.; moi• 
na pokazywać sztuki i dawać skecze, z 
któ ryah większość, sądz:ę, byłaby stwo• 
rzona przez uczestników i byłaby O• 
parta na tematyce zdarzeń z życiil . 
drużyny, ;a nie przeznaczona tylko dla 
rouywki publiczności i zdobycia jej 
okl:tsków, często ni~szczerych. Ogni­
sko drużyny jest pokazem wo!wnętrz­
n ym. Pr:z:ynajmniej dotąd, dopóki nie 
zrozumiemy, cżym jest ono naprawcie;, 
nie powinniśmy zapraszać obcych. 

Może być także w programie wy­
stęp solowy. l znowu ni .! potrzebuje 
być on koniecznie artystyczny - wła· 
ściwie powin~iśmy w spos.ób subtelny 
parnijat utalentowanych chłopców, 

zwykle produkujących się nicprzcnva­
nie podczas ogniska. Ognisko właśnie 
jest miejscem, gdzie stwarzamy warun• 
ki do wyrobieni~ się, zachęcając J o 
brania udziału takich chłopców, któ­
rzy aigdy nie stali przed : frontem 
S\vych kolegów i nie występowali ni. 
gdy przedtem. Jest prawdopodobne. 
że w domowej atmosferze ogniska mOt 
żna będzie nakłonić do wzięcia udzia• 
łu w skectu i półniej do- :;próbowania 
czegoś samemu. 
Powinniśmy dodawać odwagi chłop. 

cpm, ponieważ jedaym z zad.:ui dru• 

ż.ynowego jest prowa~zić ich na wyż. 
szy szczebel wiary we wł.tsne siły - a 
ognisko bardzo temu sprzyja. 

Jak wszelkie inne poczynania skau• 
towe, tak i ognisko dla osiolgnięcia 
pełnej swej wartości wymaga dyscy• . . 
pliny. W istocie często zastanawiam 
się nad tym, że w cz:asie ogniska ma• 
my sposobność do ćwiczeń najwyż• 

1 szego eatunlcu hrności. Przez karność 
rozu;niem dobry porz4dek i pow4lgę, 

a nie krępo~anic przyrodzonej żywo. 
ści i bujności temperamentu. Porządne 
zacz:ęcic ogniska daje gwarancję PO• 
•• • 
rządne~o trwania do końca. Dru:l:.yna 
musi być zebrana w komplecie-· dru· 
żynO\vy upala ogień - wliZyscy pod­
ryw~h się na baczność, gdyż nadcho­
dzi instruktor i w kilku prostych sło· 
wach o twiera uroczystośc!. Następuje 

pierwsza pieśń. Musi być zachowana 
dyscyplina przv . śpiewaniu kanonów, 
dyscyplina gotowości do n:~tychmia• 
stowcgo wystawienia jakiegoś ,.kawa. 
łu" zastępu, jeśli o niego proszą. dy· 

\ 
s~yplina wyraźnego mówienia i zna· 
jomości swego udziału podjętego ra• 
zem z zastępem, dyscyplina w kicro• 
wantu śpiewem, okrzykami itd. To 
wszystko jest pierwszorzędnym' ćwiczc• 
. ntem. ' 

• 

Elementy ogniska 
' Do programu ogniska włączymy dy, 

skusję na temat, co zostało zrobione 
1 zrobić - 11arada 

może przed­
Nie argu• 

komisje, ale 
ważny ele· 

łatwo 

...p~neJ1zieć, że nie 
Możliwe, że 
nicch~j si~ 

arch1wum 
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tego n a u czy. Urodzonych .. ~awę· 
dziarz.y'' jest bardzo mało. Przeważna 

ich większość musiała się tego nau. 
czyć w oparciu o własne doświadcze• 

nie i praktykę. T ego m o ż n a się 

nauczyć i to w najwyższym stopniu . 
warte jest zdobycia. Prouę nie sąd;tić, 
ie gawęda musi zawsze zawierać sens 

moralny. Zresztą nic potrzeba tu brać 

za pod~tawę moje1o o!zcczenia, ale 
wystarczy przeczytać ,.Skauting dla 
chłopców". Niektóre gawędy B .• P. mia 

• 

• 

l 

• 

.: • l 
• • • 

. . • 
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.,., .łv, .Wl~~?: m~ral~~ . in!l~- jej_ nie miały, 
· · ~ przec1ez . w~zystkie- ·były dobre. Nie 

Jest jeszcze piąta grupa gawc;d ,.mil. 
czących". Wrócę jeszcze do nich, ale 
przedtem pragnę zaznaczyć, że ·o l brzy. 
mia większość instruktorów mówi zbyt 
dużo, z:byt długo i :?;byt często. 

· .. mam zamiaru dyskutować :na, temat 

M~~·· naJ~ży opow!adać · gawędy-t~ al~ 
~hc•ałby~ powiedzieć jedno.~ nikł ni. 

',gdy nic powie'dzia~ · ga~~dy. 'z dóbrym _ 
rc:zultate~, kto sa~ 'h~e· źnajdował. w · Tak więc ognisko dobiega kol'lca; 
tym przy~mności i !torzyści. . płyną pieśni, brzmią okrzyki, mijają 

Dobrze będzie, ._ j<!Śif' ch~ciaż uświa. gry, gawędy i dyskusje z drużyno. 
domimy s~bie, . że istnieją. ró.ż iie ro- wym. Jeszcze raz pragnę powtórzyć 

·. .d.zaje ~~węd i każdy :z; . nich można to, co przez cały czas wiązało się z 
ąstosować z . dobrym skut'kieni. Po. zagadnieniem - ic ognisko urządza 
dzieli.łbym gawędy n~ 4 grupy, acz się dla skautów jako jednostek i musi 
nic· j~!t to podział ar.bit.-.alny, .!l tylko być on_o odpowiednio zrównoważoną 
~la pewntro udogodnienia: mies}aniną. Chciałbym usprawiedliwić 

l) gawędy o .Przygodach (awantur. się Ćo do ov.-ej "micsz.1niny". Jesteśmy 
nicze); w których coś się dzieje, s~łoiu1i do prz·~~ady '" rzeczach, któ• 
akc.ja jest osią opowiadania i wr~ ... :.:··r re robiPly . 'dobrze i do ignorowania 
SZCIC koń . ' f .,a,. • l . • .· 
bra; czy su; łrtum em .. uo. , . ~~rom.n_rc~ wartości, jakie płyną z 

2) gaw ... dy . . k podjęcia wysiłków, aby osiągnąć suk, 
.., POUC:t:ljąCe, Ja np .. z za• ' . 

kresu znajomośc' 1 1 b · cesy w tych elementach ogniska, któ• 
1 ASU, u ga wę· · . . . . .. 

. da, .. z której wynosi się pożytek re r~.ptmy z.le, albo me robtltsmy wca• 
, ·od ·s~roriy techniki 'skautingu; Ie; .'Gdyby tylko -fliewacy nauczyli się 
3):,r~wę~y . wesołe, opo~·iadane w mówienia gawęd,specc od okrzyków--
.· ~elr rozwescle?ia i wzbudzenia śpiewania piosenek, gdybyśmy wszy• 

: s.nuechu, ·~ to ma większą war. s~y uczyli się wszystkiego, a przede 
to~ć wy.c~«;)\yawczą, · nit ,nteraz. ~szystkim pamiętali o tym, żeby być 

•· IUJbardzaeJ poważne napomnle· . takim~ druiynow-ymi, którzy w ćwi. 
nia' instruktora; ' . 

~ · czeniach i kształceniu cha.·aktcru sto• 
4, gawędy .. podniosł~": · Jest obo. · k 

1: • • • SUJą metody s autowe, a zapom nieli. 
. . wi . .JZKi·em· instruktora prz. y pew· 1 b , h k . yśmy, że jesteśmy na zawsze specja. 
· . !l Y<: o. azjach acz niezbyt częst~ . ·'f 1. ł ··· ł . tstami p oz pconych w~asnych lilijek_ 
, . s ara<! saę o podniesienie myśli' i • 
• dą~eń s~oich sk:.utów . ..• . . wtedy rzecywiści.e n~sze ogniska stan<} 

.. ,, na wyzs·zy:. , się · napra.'·~·dę .s k autowy m i, a 
P.oziOJłl. . • · .. . : l c~łopcy·:na· riid1 lepŚzym i skautami. 

.· ·~ ~ 

. .. " . 
. . 
• Atmosfera 

Potostaje na1l1 jeszcze coś troch;. 1 • ,... • • . d · ł 1 
nicu·dłwytne"'O co< . d . . ... .. ' CZaJ ~. ypa a Ją P as .:o i.- bez wyrazu; 

. ., • s, co na e a saę me. j" 1 b · · · d ku - · 
m.af ·.'w'J'o. d .r~bnić w . . całej J<.;.e'stii ogni· a o ckt, co "pro u H dę" na wesoło, 
sk.a. Wadz:ułem, Jak staunnie 'przy'go. l spoty ają si<; ..ż;'zimnym pl'zyjęcican, a 

wszystko dla~e.go, że ni,c dostosowdi 
towany program "położono" całkowi• się do ,panującego nastroju,. do atmo • 
ci~,, ~oniew3! nie był sharmonizowa. f . ,~M- d k , . 

s ery. .ą ry ierownik b~i e zawsze 
ny z at.~osfer.J dan;.j i~prc:zy. Sły.. na to. wrażliwy. Przys1csujc w razie po. 
,JZ:~~ e m, . ze itplubione., ~i~s'enki zazw·y. trze by umiejęt_nie program i m~. w re, 

• • • • 

• 

., 
.... 
·' 
., . 

• 

. . , 

.,. .. . . 
• 
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zerwie okolicznościowe numery sto­
sowne na wszelkie okazje. Nie twier­
dzę, że to jest łatwe, ale zapewniam · 
was, że możliwe. Wraz ze wzrastają­
cym do~wiadczeniem rozwija się wy. 
czuci:: atmosfery. W istocie tylko po• 
przez włilsn e tego rodzaju przeżycia 
wyrabi.:t się w nas odc~uci~ nastroju 
w ogóle. Drużynowy musi dodawać 
odwagi tym, którzy kryj:} się w cie: 

' niu. a powściągnąć tych, którzy zbyt: 
nio wysuwają się na czoł9 i t~k stop. 
ni0wo osiągnie się · cenne poczurie 
z·~; i :}zku z zespołem, z drużyną, w 
której zrodzi · się prawdziwe brater­
stwo . Będzie to prawdziwa drużyna, a 
przypa~kowe lwźne skupisko skautów. 
Jeśli ognisko jest prowadzone w spo­
sób właSciwy, tempo powoli opada, na• 
silenie wrzawy się zmniejsz.:t; woli• 
my śpiewać spokojniejsze, nastrojo we 
pieśni i stajemy się bardziej podatni 
do słuchania. 

Prawie ' niepostrz~żenie ogarnia n~s 
ten stan duch a, kt<'>ł" / ja uważam za 
niczwykle ważny w życiu skautowym; 
to S:) te krótkie chwile, kiedy dzień 
się kończy, kiedy jesteśmy trochę zm~· 
czeni, ale w najwyższym stopniu szczę• 
śliwi , kiedy osiąg11my coś, uczymy się 
czegoś i dajemy coś z siebie wz:unian. 
Teraz wi t;c· nadchodzi moment rzeczy­
wistej ciszy; chwil:; taka może tylko 
n:tdejść w dostojnym spokoju dopala: 
jącego się ogniska ... właśnie wtedy do• 
świadczony drużynowy nie powie nic ... 
T o będzie czas na ową ,.kontem p la, 
cyjnq" gawędę. Skauci uświadomią sos 
bie, że to jest czas milczenia i zasta· 
11owienia sj w swoim sumieniu , czy 
wszyst a o rze zrobione. Z 

czeroś · mówię am, że to jest 
m nent o rzo na to, by sam Pan 

g pow edzN s~ oją Bos gawędę ... 
zy a myś i';' kt~e aczną się 
ł ić()v u~ ło~ca.~e i wytwo. 
z m y poda tego n s ój? Nic 
t ~ ako stary 

~,,...,~za ewnić, ie 
druż nie, a spe• 

ch\ · e, to są mo. 

~~,:::..:,:~-.....~· a w n i ska u ci n i-
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gdy nie ztfpomną. T o są pneiycia, 
które dają chłopcom bard~o duio . w 
ich wieku męskim. Gdiiekolwie'k się 
znajdują. zawsze chętnie po.wracJj4 
wspomnieniami do owych cbwil •. wy • . 
pełnionych po briegi szc:.ęściem . i-'pra~ 
wością myśli. Parniętają oni te wyd~· 

, rzenia i może ta pamięć _pomaga lm 

l nicraz przett·wać ciężki mom.cnt w ży­
ciu. Tu występuje wartość .skautingu, 
który pomaga człowiekowi · jcszcz:e 
przez długie . lata, chocii~ · osą,b!sty 

1 
wpływ drużynowego (bwno pr~e.stał 
działać. . . 

' Tak. Te momenty są ważne, ale mu· 
sz":ł one być zaplanowane i wypr~co­
w.uH!. Wysiłek, uczucie,' determinacja i 
pokora są tu bardi:iej potrżebne od 
innych zalet. ·· 

~-

w koticu przechodzimy .do, n1odli- . 
twy, życzymy kró tko dobrej nocy ~ w 
milczeniu, albo przynajmniej cjcho, . 

~ . . . l • 

rozch odzimy się do namiotow c:.y do 
domu. i .~ , . .. 
· Ognisko j est skończone. ale jeg~ · 
działanie trwa nadal. l to nie 'puet . 
widowiska, sztuczne ognie - prawdzi, 
we cz" w prZt"nośrii; nic: przet wapa; ·. 
niale mowy, nie przez wi~lldi-' drama· : 
tyc1:nc przedsta~ienia, czy : koncerty, 
lub coś w tym rodzaju· "'- ale w tym 
·sensie, że ognisko - spełn-iło funltcię 
wychowawczą · w stosunku do druiyny 
skautowej, jak tego . pragnął B.·P. Nie 
starajmy się być ia' bud%o zro:c%nymi, . 
zbyt błyskotliwymi, wielkimi znawca­
t~l i psychiki , ugrzecznionymi. Mam wra-· 
ieni e, Ż(! być dobrym clruiyń'owym . 
sł:lnowi dla nas niepr7;eparty urok. T ó~ 
ni l! jest rzeczvwiście trudne, jdli' pa·.· 
mic;tamy, że to ~szystllo zawarte je~f 
w ,.Skautingu dla chłopców"- ksi<tice, ·. 
w której n ie ma nic niejasnego i nie-­
skomplikowanego a wszystko jest rćal. 
n e i pros~. · 

.jamboree, M:uch. 1948 
by R. F. Thur.1nann (Camp. Chi.ef, .. : 

Gil wełl Park). - ·, 

.. 

Z ang. tłum . Z. D. 
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1WĘZEŁ i.~ \.VĘZEłKI 

Tak, z~odzici~• ·się wszyscy ze Jlłną, 
że umiejętność. . _'wiązania węzłów jest 
potrzebna w żyCiu c:tłowieb. Nigdy 
Ric wiado mo. kiedy i komu r.\oże się 
przyd:~ć pla$k'i, albo kluczka, czy na. 
\\;et więz.ie~iiy, :l czasem zdarza się, że 
i w~zeł jeniecki .. Głupiego Tomasza". 
Życie się. składa jednak w ~ic;kszej 
części z ,:; ~tzłów nie do z.1wiązywan i a 
al.e wlaśni t: :z; takich do rozwiązywa. 
.nia. Jak wiad omo wszystkim, piirw. 
~z.ym węzłem, rozwi~zanym w historii, 
był · węzeł gordyjski, który rozwiązał 

' .. ' 
.Aleksander Wielki w hm ·sposób, że 
go p o prostu ... przecią ł. · T a·kie sprytne 
wyjście uchodziło królowi, natom iast 
zwykły śmiertelnik może i węzła nie 
rozci~ć i sam się jeszcze zdrowo ska. 
leczyć. Widzicie, moi Drodzy, wc;zły 
wchodzą w zakres pionirrki, a pionier 
to pi t.: · tylko taki. który !.ławia drew• 
nianc mosty na słonecznych rzehch i 
który robi skróty liny w mistrzowski 
sposób. Słowo .,pionier" o zna czA prócz l 
t.ego . . człowieka, którY pierwszy wyq. l 
buje las p od pole uprawne, albo prze. _

1 
qbuje się pr.zez świat , ażeby innym 
zroQić m'icjsc:c. Kaź.dy z n as, Przyj,;cit • 
k jest po trosze pionierem , tylko że 

. jeden tłużym, inny ._ mniejszym, a co 
na jgorsze, że dużo jest równici i nie 
pi<;micrów, z.le ... pionków. Na pewno 
spotykacie na swojej drodze bkie ludz. 

' 
kie manekiny, kt?re mają po to ręce, .. . . -

ustawia Koliber. 

ażeby im wisiały po bokach, a nogi 
po to, żeby wied:dały, z której etrony 
mają przód. Ludzie ci bardzo chętnie 
supłają życie, ·m,q wodę l epluwają 

l , . ~ studnię. Można ich po tym poznać, 
· te wła~nic hawtł węxłów robić nie 

potra fią , ale ~ami si• pł<tCZ4 i plącz, 
j-

:· zamiary innycłi. 
. 

Może Wam się wydaje, mili Czytcl• 
l nicy, że ja tyl~o tek prżesadzam, ie 

1: tak sobie tylko rzucam słówka na 
j · wiatr? 2 ebyk ie jednak bk nie są• 
t. dzill, mam tu dl.l Was JarŚĆ węzeł• 

·ków i węzłów większego kalibru , któ• 
re wszędzie spotykacie, zawiązane­

mocno, a w,ęzeł to taka paskudna 
rzecz, któ ra się z czasem - zamiast ob. 
luźniać - jeszcze bardziej zaciska .. Np· 
weżmy taką drobną .na pozór sprawę' 
jak obranie sobie zawodu i wynkole­
nfe fachowe. Ktoś tam przeczytał trzy 
książki, na uczył się czytać · i pisać, raz 
był na meczu piłki nożnej i 10 razy 
w kinie i już mu się zdaje, że j ut 
mądry, że: sobie w życiu da radę! Jest 
p rzekonany o swo jej wyiszości, i, o• 
czywiścic, jak pojtdzie do A meryki 
czy Australii, czy przypuśćmy do Ar­
gentyny, tam już na nieao czekają z . ' 
orkiestrą. z willą, w której stoi . osiem 
fortepianów, i z rachunkiem cx.ekowym 
w banku. T akie ,.trajli.bum" cały świat 
uważa za s\voje mieszkanie, ale zawo• 
du nic ma. Przepraszam , 0111yłka -· 
wróć! Ma zawód, a raczej inni •ię na 
nim ciągle zawodz,. Nie dość na tym, 
i e hdnego fachu nie ."poznał, to jesz• 
czc: w dodatku posiada tylko swój 
własny język w gębie: i to niezupeł• 

_____ _...__ __ ---. 

• 
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nie. To jest bardzo powainy· węzeł, 
jeden z tych grubszych, bo, tak mó, 
wiąc między nami a ręk-t na żołądku 
(na żołądku, bo kto nic nie umie, ten 
ni~ je), ilu. to spośród nas posiada ja• 
kitś wyszkolenie zawodowe? J akby 
tak wzi..}ć solidną stonogę, to by moi• 
na takich obliczy!! .. na jej palcach , a 
jeszcze by trochę :ioitało. Tu nie cho. 
dzi o t o, żeby być iniynierem czy 
dokto rem od razu, jut nie mówi:tc o 
generale i dyrektorze banku, ale,. Ko­
chani mo;., tn.eba coś· umieć, c11 tu 
dużo gadać! Są tacy dziwni ludzie, 
którzy· organizują roxmaite kursy za• · 
wodow~ i powodzi im się... nie daj, 
Pa'nie Boże! Siedzi taki pan w p oko· 
j u , gdŻie są drzwi i okna j t~rówka . " · .. 
wisf też (choć nie zawsze) i czeka n:1 

uczniów, a uczniowie też czekają ... .. .. . . 
aż im ktoś da kamienicę w New Yor• 
ku z widokiem . na Hollyw'oodl G e• ·: . .. 
n iusze piegowate! l powiedźcie sami, 
czy to nie jest · węzeł? I nikt mi nie 
powie, że nie można go ro:rplątaćl 
Tyjko widzicie, trzeba się :r:asbnowić, 

.. a. żeby $ię zastanowić - to trzeba po· 
myśleć. Ale od myślenia głowa boli..· 
No ti\k. ł chodzą tumany po świecie, 
przyszli obywatele świeżego powie, 
trza. Radzę Wam, zastanówcie się nad . . 
tym ,\vęzłcm, a zobaczycie, że taki 
truany n ie jut, tylko trzeba do n iego 
podejść sprytnie, rze·Czowo. Najlepiej 
powiesić sobie nad łófkiem taki na• 
pis, H:,: sloga . ,Kto nie m3 za• 

Je ma 
ch " 

t iera głodu·", a kto 
chu -· stra· 
.'l 

T ci)jeJri'O',_-=,........~ 

archiw'um 
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zał. Trudno z takim zasobem słów 
w·ybierać się w podrói naokoło świata, 
chyba, że z wyciec:zk-t ala głuchonie­
mych. A k ursy angielskiego też 114, 
p~·awie w każdym ośrodku! A na tych 
kursach ... owszem, uczą się mamusie i 
t;~tus i e, bo synkowie i córeczki nh•l 
Zawsze t:.k było na świecie, że jajko 
jest mądrzejsze od kury, tylko jajko 
jest również okrągłe i dlatego łatwo 

• 
się może potłuc ... I t eż. by było wartoJ 
slogan na t en temat ułożyć. Zwbszcza 
przecież harcerze, którz.y akcentują cią• . 
gle braterstwo narodów, którzy pro• 
pagują idee b·1iędzymorza i uważają, ie 
.. każdy skaut to mój brat", powinni 
z.ao bser.vować już dawno, że tam, 
gdzie się znajdą p olscy harceru w 
śr .Jdowi:.bch międzynarodowych, od 
n : u %:\C l:. y nają z cud ~oziemcami wieść 
ożywione rozmowy, przeważnie per• 
fe et... u a mig L Je żeli już kto! we wła• 
snym interesie nic chce działać, ucząc 

się obcego języka, to niech pnyn~j· 
mniej nie kompromituje swoim nieuc• 
twem swoje j narodowości i tak płęk• 
nej Oi'g1nizacj i, jaką jest H:ucerstwo. 
Ten węzeł nie jest gordyjski, ale ra• 
czeJ, można by powiedzleć - angiel• 

• 
ski. 

/1 j::szczc wróćmy d o »łosunków mi~~ 
dzynar,,dowych, j;;k już o . tym mówi• 
my. N ie wiadomo, jaki jest tego po. 
wód. i na pewno kaidemu z nas tru• 
dno by było to wytłum:~czyć, ale za• , 
wsze uważamy się za najmądrzejszych 
w śrvdowisku mic;-:łzynarodowym. Je• 

steśmy wprost genialni, chodzimy z 
podniesionymi głowami i wszy_stko, co 
n :ts ze, t...> j ! ·;t do;k.l :uł.: i nienaruszalne, 
a to, C\> obce to już, oczywiście, nic nie. 
warte. Ten szowinizm n<~rodowy cz~· 
sto nam samym wyrządza poważne 

krzywdy, ale jakoś doświadczenia te 
niewie~e nas nautzyły . Ciągle się sły. 

' 

. .. : . 

• l i..'• 

.. 
• 
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• 

.• 

• 
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siy na każdym kroku, że Ukraińców 
nie lubimy, bo to i to, a tamten jest 
Łotysz, więc itd... Nie twierdzę, żeby 
zatracać poczucie tego, co dobre i pięk• 
ne u nas, ale również trzeba obiektyw­
nie oceniać to wszystko dodatnie i 
wartościowe, co posiadają · inne natO• 
dy. O, to jest pokaźny węzeł w na• 
szych stosunk11ch z innymil Wszyscy 
o tym · doskonale wiemy, ale nie bar· 
dzo lubimy się do tego głośno przy. 
znawać. Tym więcej trzeba na ten te• 
mat jak najczęściej mówić. .Taki wę• 
z.ełek, nie węzełek, ale supeł cały, mo­
żna by naiwać węzłem mi~dzyaarodo. 

wym i ttgo nie trzeba rozplątywać, 

ani przecinać. Nie trzeba go tym wię. 
cej zaciskać, nie tracąc przy tym włas• 
nych ambicji. . 

T ak i ej piłtaniny węzłów móełbym 

Wam tutaj rozkręcić jeszcze kilk,dzie· . . 

• 

l aiąt metrów, albo Druh Redaktor wre• 
szcie _powie mi: .,Kolego kochany, to 

l wszystko pięknie, ale mówcie krótko i 

j
[ węzłowato, o co chodził" Węzłowa• 

to? - Dobrze, Druhu Redaktorze. Je• .. 
l szcze jeden węzeł, ostatni. Takiego n a• 
l wet nie ma w pionierce. To jest taki 
! węzeł katowski. Wiecie, robi się wte• l dy, kiedy ·. jakaś sytuacja tak się zad· 
1 ska, że· zaczyna dusić! Nie należy do­
f 

·[ prowadzić do tego, ażeby z · małych 
supełków porobiły się takie w.islelcze 

pętle i lepiej się zabrać do nich , do. 
p óki są małe. Nie mówię, żeby o d 
razu' w:szy.stko było takie łatwe do 

rozwiązania •. ale z istnienia węzłów i 
pętelek musimy sobie wszyscy zdawaG 
jasno sprawę, żeby z nami tak nie by• 
ło, jak to w tym wierszu hr, Aleksan• 
dri Fredry, który mi'się przypomniał, 

b o jest bardzo aktualny: 

• 
,.Przebacz waćpan niezgrabność! - mówił kat łotrowi 
Pierwszy raz; dzisiaj wieszam, jestem n o wym katem". 
.. Proszę się nie żenować - łotr grzecznie odpowie - • . 
Pierwszy raz mnie wieszają, nie poznam się na tymi" 

Sprawa może wyglądał podobnie, je. 
żeli się w porę nie zabierzenly do ro• 
boty. Po cóż jednak patrzeć tak pesy• 
mistycznie? Na pewno nikt nikomu nie 
będzie katem, . a . wszyscy s i~ w porę 
poznamy, gdzie tkwi' ta pętelka, w 
którą n ie nlleiy wkładać nieo patrznie 

. 
palców. A więc: rozwiązujemy, gdzie 
trzeba, zacieśniajmy, gdzie należy, każ• 

1 dy z nas ma dziesięć palców. Przepra• 
szam - ja narazic: mam tylko jeden 
wskazujący: który111 Wam t e słowa pi• 
szę po płótnie. 

Koliber. 

-
. . . i:ilerafura 

Powieść ·egipska 
• 

K.•żdy wie coś niecoś o starożytnej 

cywilizacji c:gipskic:j. Nowoczesny Egipt 
natomia~t istnieje w umysłach n.aszych 
głównie j1ko pojęcie polityczne. lite• 
r~tura eg ipska wydaje s ię czymś p oza 

l 

i 
l 

--

zasięgiem wyobraini europejskiej. Tym' 

czasem fakty ś'wiadczą, ie jest ona O· 
siągalna. 

Od końca l J-go wieku świat :1rabski 
zaniedbał literackie środki wypowie­
dzi. Jedynym wyjątkiem, godnym za• 
pamiętania, jest Ibn.Khaldun. Jeszcze • • do niedawn~ postępowa litaratura cgip• 
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ska ograniczała się do przekładów, • 

głównie % francuskiego, a poza tym z 
włoskiero l angielskiego. Nowy na­

cjonalizm, zrodzony po rewolucji Ara• 

bi Pashy, dał· początki nowej literatu­
rze e:ipskiej. Punktem st ycznym była 

dział-alność prasy arabskiej w Egipcie; 

zmodernizowane eziennikatstwo poli< 

tyczne natchnęło literatów nie tylko 
poprzez treść publicystyki, ale i przez 

jęzvk, dostosowany do potrzeb czasu: 
język, który zarzucił pomost między 

' klasycznym piśmiennictwem Islam u a 

potoczną mową arabską dnia obecne• 

go. Na przekór purystom ' i fantastom 
lingwistyki powstał n aturalny język, 

który w literaturze - rzecz jasna -

czerpał początkowe , w;~ory z Europy 

(np. w u tworach Mlnfalouti'ego, za. 

łoi.yciela tzw. Szkoły Romantycznej). 

Wy <;ławnictwa 

RITTER DER FREIHEIT, po.laische 

Novellen von Bolesław Prus und 

Adam Szymanski (Rycerz wolno~ci. 

nowele B. Prusa i A. Szymańskiego). 

Obersetzt von E. Mazurek und A . 

l eopfe , Schweizer Volksbuchgemeinde, 

Luzern. - Str. 182. 

J est to zbiór .nowel Prusa i Szymań. 

skiego, obrazujących chronologicznie 

udział Polski w walkach wolnościo• 

wych. O twiera fragmant z .,Lalki", z 
,.Pamiętnika starego subiekta" epizod 

węgierski (r. 1848), później .. O~yłka'' 

{1863) i Szymańskiego "Matka" {18ó3) 

o raz fragment z ,.Dzieci'· (1905). Moż• · 

na mi~ć pewne zastnei.cnia co do d ó. 

boru fragmentów, zważywszy nadmiar 
' 

rzeczy , reklamujłJCych nasz wysiłek 

Ale prawdziwą sensację artystyczną 

wywołała dopiero w r. 1914 powieść 

egipska pt . "Zaniab", . której autorem 

był Hus~ein Heykal. Ta pierwsza pró• 

ba literacka w kolokwialnym języku 

arabskim zacłięciła młodych pisarzy 

do dalszych prac. Na przeszkodzie w 

rozpowszechnianiu literatury egipskiej 

st:~ł i stoi nadal analfabtłyzm (70 pro. 

cent ludności). U parta jednak działał . 

noś<! takich powieściopisarzy jak Taha 

l wojenny. Bez żadneg_o uszczerbku mo· 

żna by ukazać inne cechy życia pol• 

-
H 

kręgu arab• 

mi rn~ o reślony krąg 

iiiilm ~dni s zwycięstwo 
~OJ!~~ .w-:;>".nalizm n Egipcjani e 

P, kazu je praw• 

,.d Polski" nr. 

J. P. 

archiwum 
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skiego, niż ciąg~e walki i konspir~cje. 

W zbiorze tym zadebiutował jako tłu• 

nucz Ewald Mazurek, oddając język 

Prusa i Szymańskiego bez zanutu. 

0~1atnio pnetłumaczył oń· i wydał 

Fiedlera "Kanada pa~hnąca żywicą" i 

Prusa "Placówka". Są to przekłady na 

wysokim 

językiem 

poziomie i przewyższające 

i stylem A. Loepfego tłuma• 

czenie ,.Far.1ona". 

(.,P: P." nr. 9(15) - Zb. M .). 
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Stefan Rudniański 
• 

)alt opanować uwag,. audytorium? 
Najważniejszą bodaj z w kich 

kwalifikacj i d obrego prelegenta jest 
z d o l n o ś ć w ł a d a n i a u m y s ł a• 
mi i sercam i słuchaczv. Moi., . . 
na sumie~nie i dr.>biaz.gow o przy go· 
tować się d o wygłoszenia odczytu, 
można posiadać całkiem p~wne infor­
macje o składzie, p<,)Ziomie i zlintere• 
sowaniilC'~ danego audytorium, a mi. 
mo to nie· trafić ·w n ajm niejsfej mi e. 
nc ~o ptzckot;tania słuchaczy, · nie 
wzruszyć ich an i na chw ilę - zupeł· 

nie tak samo, j:ik gdyby się mówiło 
.. do I:arrtt>y", a nie ·do żywych ludzi. . 

• 
. Gdy ni~świ.idom·y prelegent wcho• 

dzi na sal~. zact)•na swój odczyt tak, 
jak sobie z góry ułożył i mówi dalej 
bez żadnych zmian w pierwotnym 

• 
planie, bez najlżejszych odchyleń od 
n~kreśloncj . drogi. Zaj~ty całkowicie 
wątkiem; swej inyśli. rozwija go syste. 
matycz.nie i 1hetodycznic, prze mawia· 
jąc do całości audytorium, nie indy• 
widualizuj;yc słuchaczy, nie wiedząc, 
co si~ dzieje na sali i jak r>!agtrją na 
odczyt od(ł;ddne "jednostki. :A na sali 
dzieje si~ wcale niedobrzc: rozlegają 
się coraz głośniejsze sz~:p1y, ten i ów 
wycho~zi z )lali, a za uim ci,1gnie dru• . 
g i, trzeci; czwarty, · :.ż W! eszcie zostanie 
,.na pht u " garstka najwytrwałszycho 
ale i;·d . ·_qkazuj.} p od koniec odczytu 
C'lraz ~idoci~1 iejszc o znaki z.niecierpli• 
wicniil~ , Oto odstra~z~jący przykb:d od. 
czytow~a ! pozbawionego najcen mCJ• 
sze:;o waloru ~.1idego niówc f, miano• 
wicie" ·c z i• t i'~ s w c: g o . .:1 u d. y t o · 
rio m. 

Dc.~wiad..:żony prelegent nie spusz­
cza nigdy· z ok:\ swych ~łuchaczy, ś le. . , ... . 
dzą~ ich zachowanie z równą niemal 

starannością, jak rozwój swej myśli. 

Nie zbagatelizuje jui na wstępie szme­
fll głośnych uwag, bądź na temat wy. 
glądu zewnętrznego własnej osoby, 
bądź na inne tematy: obwiedzie po 
kolei bad;nvctym wzrokiem wszystkie 
grupki rozma.wiaj;;cych, wlewając w 

każdą wymowne i nicdwuznaczne spoj· 
rzenie, aż się uciszą i umożliwią mu 
rozpoczęcie prelekcji. A nie będzie to 

' . 
bynajmniej raz na zawsze ustalona ,.U• 
wertura'' do danego temat;;, jeno · je­
den z obmyślonych starannie zawcz~­

su występów, których powinno się nie• 
~ 

raz przygctow~ć kilka na wypadek, o 
ile by si<; nie znało dokładnie składu 
audytorium: przecie± poc:qtck odczy• 
tu mobilizuje i u~rw:~la uwag<; słucha• 
czy, stwarza nasfrój, n:.b-eśla perspck• 
tywy. Jlui to ludzi sądzi o \varlości 
odczytu na podstawie oceny jego po~ 
CZ:}tku! 

Nie dość jednak stwoP.yć nastrój i 
urucho1n ić 
trzymać 

uwagę : nnlci.y u m i e ć u­
s ł u c h a c z a w stanie · 

pogotowia intclektu:~lnego 
w dalszym ciągu odczytu. 
ki e m prekgcnta ·jest tecl y 

równici i 
Obowiąz. 

b:~cznic a 
nieustann:.: ~!c:dz.ić "tyraz twarzy oraz 
ogólne z,tchowanie słuchaczy, a to w 

celu ewe!Jtualncj natvchmi:.stcwej prz.e­
budowy pLmu prelekcji w trakcie jej 
wygłaszania, w cdu dokoilania w jej 
konstrukcji sb·ótów lub uzupdnie6, w 
celu zmiany tonn przemóv .. iet1i:1 i'p. 
modyfikacji, zależnych et! post:nvy.. 
~}uch :>. czy. 

• 
Nic znaczy to bynajmniej, że prele-

gent zllciny j ~st od słuchnczy tak da~ 
lcce, że ciągn.1 ·go oni za sobą wsz~, 
dzic, dokąd tylko zechq. Shoro tylko 

• 



- H 
. 

stę zważy, że bardzo rndko się zd;1-

rza, aby w przygodnym zespole ludzi 

każdy z osobna zdawał sobie jasno 
spnwę z kierunku swych zaintereso- 1 

riu m i prelegentowi - z ag u b ie n i_t 

nici przew odniej odczytu. 

T o samo zastrzeżenie d otyczy rów· 

n ież odp_o wiedzi prelegenta na pyta• 

nia słuchaczy, zadawane w tukcie 

trwania odczytu: aczkolwiek Sł one 

ni ::wątpliwie objawem rozbudzonej ak· 

tv:-vności intelektualnej danych osob. 

ników, stanowić mogą przecież :t dru· 

giej strony pewną dygresję w biegu 

odczytu. Toteż powinno się odpowia· 

dać nie ty l k o w najściślejnym 

związku z myślą podstawową odczytu, 

tzr.. wówczas jedynie, gdy odpowiedt 

na d an:- pytanie p~suwa naprzód wy. 

. . 
wan 1 treści swych postulatów pod 

adresem prelegenta, dojdzie się łacno 

do słusznego wniosku, i ż dobry od. 
• 

czyt jest zawsze wypadkową dzi:1lani 1 

dwóch sił, a więc po pietws:c zacho. 
• 

wania się audytorium i wpływu jego 

na prelegenta, po drugie zaś postawy 

tegoż i J'ego oddziabrw:mJ .. ' d , .. na au Y• 

t . N ' " OfiUnt. l 1.: tyu.;;) at.Jy,'Ol'l11!1l wvzn 1; 

cz.a bieg myśli i ucz.rtć p rc [eg~;,t;;, I.:cz 

i odwrotnie, wytrawny prdeg(:nt W~)~Y• 
wa n a audytorium, po1·yw.1 je ;,;.: sob:t 

i kiemjc, jak b1tuf~, my;Jami 1 na·.ve~ 
ucz.uci.uni swych ~łuch 1czy. 

\Vytrzymałość przeci~t•1 cg~ osobni• 

przecież składa si:; 

audytorium popul:trnego 

ma jednakow.:>ż określone 

ka - a z takich 

większość 

odczytu -

granice: nic- możrra utrzymać uwagi 

słuch 1cza w stanie ci.)głegr) napit;cia 

w ciągu na,vet g :>dziny, bez rozb<.io ­

wania na chwil~ zg:;-;zczonej atmosfe­

ry pogotowia int:lcJ<t•.iilaego, za 110, 

mocą stosowanej d yg-rcsji w p:.Jstaci 

przytoczenia d()wcipn·~go a nier.czcki­

wanego przykładu, ciek.wicgo wyp 1d ­
ku, ~tw'te'!'~~"iol' .. c.egv pewne twierdzc-

a lub «ilcgdoty, wią~ 

' .yw. 
-

ro łzaju, p::m i<;, 

m, aby nic 
d stosowną 

owi~:m r,uie 

:1uJyto. 

arc-hiwum 

· kbd tej my~li. ' 

Doświadczony prelegent wie dobrze 

o tym, że najumiejętn-iejsze otwi~rani_e · 

"kl:tp bezpiecze1istwa" podcus od~zy.- · 

tu nie zdoła zapobiec nieuchro nnemu l osłabieniu napięcia uwagi audytorium· 

l 
pod koniec prelekcji. G odzi się więc 

w tym krytycznym mo.mencie uchę• 

cić słuchaczy do wytrwani:., uprze• 

dzaj:Jc ich, że odczyt dobiega końca, · 

wysłuchank bowiem zakończenia wy. 

maga s:z.czególnego wysiłku ze stroriy. 

audytorium. o ile ., fil'\.lł" prelekcji jest 

istotnie p,odnym "uwieńczenia dzic• 

ła" - bądź w kształcie jednego i zwar. 

tego streszczenia jego zawartości my. 

ślowej, bądź w formie. rzeczowego pod• 

sumowani':t wniosków, wynikających z 

założeń pt·clegenta, b<tdź wreszcie ·w' 
postaci wezwania słuchaczy do aktyw• , . . 
nosc1 na pewn ym polu działania . .. 

("Pruwodnik oświaty dorosłych"). 
• 

; 

. -. ' 
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BlBLIOTEK.t\RZ 
• 

Litwie przybyło mieszkańców. Miej• 
scowośd u&drojowiskowe, mimo póź­
nej pory roku, jak nigdy są przepeł· 
nione. Wie·czorami do późna płoną o· 
gnie, _ a we dnie ulice są pełne space· 

. , 
rOWICZOW. 

Ola stałego bywalca u zdrojowiska 
Birsztany, połoionegq nad rzeką Niem­
nem, te dnie patdzi~rnikowe 19:59 r. 
wydają się dziwne, a. zarazem i smut. 
ne. Las. sosnowy na drugim brzegu, 
który chyba był świadkiem niejednej 
klęski lub zwycięstwa Polaków i Li· 

' twinów, teraz zdawało się lepiej od 
wszystkich rozumiał tragedię tych spóź• 
nionych kuraduszy i przemawiał do 
nas w nocy i we dnie swą ponurością 
i ciemnią. 

Mimo wszelakiego roduju kontra• 
stów, uzdrojowi~ko Hlr.sztany ż.yło. 
Ubrania grup spacerujących zlewały 
się z trawnikAmi w jedną ca!ość. Wszy· 
stko przybrało według mody kolor 
zielony, iołnierski. Mundury, stopnie, 
odznaczenia: tych, co wyruszyli na · 
front kampanil wrześniowt!j, jak na 
przegląd świąteczny, a dla tych, co 
przeszli jui boje - strój szary, polo' 
wy. Jui nie ma mit;dzy ~imi teraz 
iadnej różnicy. Nikt nic nie opowia• 
da. Nie ma bohaterów! Nie ma o czym 
mówi~! 

Każ.dy tylko pyta, co dal'ej? Jak wy­
dostać się zza drutów obozu interno• 
wanych? 

Oto widzę grupę o ficerów z piecho• 
ty. -Wśród nich, kroczy wysoki, szczu· 
pły mężczyzna. Twarz więcej do nie• 
wiasty podobna. Cera biała. Rysy re· 
g~łarne. Oczy piękne, lecz czemuż tak 

• 

smutne? Dobroć jakaś płynęła z tego 
oblicza. Na nim zimowy żołnierski 
strój. Na każclym naramienniku po .. 
dwie gwia-zdki. 

Przyjaźnie się witam. O zdrowie, o 
d om, o myśli pytam. Nie dziwcie się, 
lubiłem go bardzo. Był przez wiele 
lat kierownikiem miejskiej biblioteki. 
Był grzeczny dla wszystkich. Z«wszc 
dobrał odpowiednią książkę. Był ci• 
~:hym mieszkańcem Batorego Grodu. 

Wojna! Jako rezerwista poszedł na 
front. Kazali pod Bielskiem Podlas• 
kim z karabinem francuskim starego 
typu powstrzymywać czołgi n iemiec­
kie. Wykonął zadanie i teraz tutaj 
przyszedł. W domu pozostawił żonę 
i dwoje dzieci. Podczas rozmowy, mi• 
mo, że usta milczały, w tych smut­
nych oczach wyczytałem wszystko 
Ostatni uścisk dłoni. 

Później w ogólnej akcji ruchu pod• 
ziemnego na Litwie, pami~am, był 
notowany, ie ukrywa si~ w Wilnie i 
czeka na transport p rzerzutowy do 

• Francji, aby się bić o prawo do spo. 
kojnego, cichego życia w gconie naj• 
bliższych. 

Przeszły lata, pro~esy i tern świat 
szuka zbrodniarzy Katynia. 

Któregoś dnia wziąłem do n;ki książ 
kę "Amtlichcs material zum Mnssen• 
mąrd von Katyń - Berlin 1943" i t<1k 
jak dobry gospodarz 11a podstawie 
rzeczowości wydatków <~nalizujc i wy­
ciąga wnioski, tak samo :z.a~:ząłem an<h 
lizować i kroczyć od nazwisk,, do na• 
zwiska tych osób, które znałem, i nad 
każdym sit; zastanowiłem: za jakie przcr 
kroczenie względem ludzko~ci i w ja• 

• 

• 

• 
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kich okolicznościach mógł być .ten 
człowiek przez nieznaną rękę wciąg. 
nic;ty w ten okropny spis. 

7.wzumiałem: 

,.T\" r. 582, J;,nkowski T adeusz, kiero w• 
nik miejskiej b ib lioteki w Grodnie ... " 
Ja przez wiele lat tego człowieka ob. 
serwowałem, ja prawie jego my~l i zna• 
łem. 

Ja Si!f pytam wszystkich: kto się spra• 
wą Katynia interesuje?! 

Za j:!kie przewinienie został ZilStrze• 
lony cichy, spokojny, kochający żonę 
i dzi~tci człowiek, którego pracą było 
opiekowa~ic się · miejską biblioteką? 
Książki podklejał , segre~-:owa l i lu. 
dziom wymieniał. 

Kto go wci.)gn~ł na li s tę? Kto go 
wywió::l z \'Vilna? W j.1ki sposób z na. 
lazł się w szeregu leżących w do le? 

Las so~nowy ą:~d Niemnem,j1k przed 

l6 

l 
l 
l 

• 

. 
hty, ciemny. Drzewa ze sobą są w 
pogwarze. Lasek z Katy nia -dawn o jui 
przekazał smutni} wieść lasom z nacf 
niemeński~h brzegów. W rocznicę na · 
leżało by pójść . w l asy,'l ecż: któż z: nu 
starych bojowników może" usiąść t e­
Tilz nad Niemnem i słuchać rozho wo­
ru sosnowych drzew? Gdzie są: Czar• 
ny, Biały · Szczur, J o n , M1.r.:. 

Rozumiem w_szystko! Nie piszciel 
Wszyśtko jest jasne. . '., .. ' · 

'Z n' a idźcie J o hna Aleksandra, druży. 
nowego 6. m~skiej 'Orużynv-liarcerzy 
im. II. Dąbrowski:>g<? w 'Grodnie, a 
on wam wszystko wyjaśni. · 

Tak. Trzeb:1 cierpliw'le cz~kać. Bi· 
hliotebrz!l zastąpcie, a dziecio m da j. . ' . 
cte Konr,~da Wal!enrod<l. Niech si~ 

li,Z.J b .Hbj na p:1mięć. 

Kok}~<'>, Jl l' 582 ! Teraz j1 m<!~n smu t. 
Ile OC:. f . 
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J>olska tfradyeja JY{orska ..... 

Prastare podanie ludowe głosi, iż 
Wnuk legendamego Leszka - a działo 
się to ponoć w VIII stulecil; - r,oty• 
kał się Z\Yyci~sko Il.l B:~łtyku z Nor• 
Ulanami i rozbi~vszy pcwn egc r.1ZU flo, 
tylle w11lecznych ,Wikingów założył 
przy. ujściu \Xlisły W<•rowny gród. W 
ten sposób powstał według podani:! 
Gdańsk. W takie poetyczne kształty 

oblekła dawno mi· 
~'·~. JIWiStOŚC, gdy SZCzepy sło• 

wia11s te, ~~ch dzące ' skład formu. 
~cg:~a ~i~1 'f>ań Pia tów, walczyły 

o C)' ład ;t~tf;.;.;le.,_.,"" 
dalekie ~r<;T'fl 

ścEłe ze. 

' 

l 

spoknc z ideą p;~ństwo~vą -Piastów. 
Ścieraj:]c się z tym ' potężnym. żywio. 
l.: m Chrobry sfawia tamę . ną.rnundz­

kicj ekspansj'i i ugruntowujeswe władz• 
two n:.d wyhn.eżem bałtyckim. Po inos 
rze st;~j 1~ się cz~~ci;J sl~łado.wą Po lski, 
j:.k 1.laj.l si~; nitil i i inne ziemie p ia• 
~towdde. .. ·. 
Wag~. j:tką pierwsi Piastowie pny. 

"iązywali do mor:a, w pełni u na ocz. 
ni.1 tcst:~mcnt Krzywoustego, któr y nie• 
roz.:rwalnie łączy Po morze - poo~zas 
gdy kraj cały dzieli - z dzielnicą kra. 
k',)wsk.), a wi<;c senioralną. · 

Pulsk<~ dzielnicowa .zaf}ublła id ee ' 
przewodnie Chrobrego.~ utrz.ymała się 
jednak łączność Pomorza z Polską na­
wet i w o kresie budowy przez K;zy• 
żaków p;ulstwa na ziemiach polskich . 

archiwum· 
• 

• 

-

• 

.. 

• 
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l wa rto przypomnieć, jż od rodzenie l 
idei Chrobrego, idei skonsolido\vanej , 
%jednouonej Polsk i, wych odzi o d ksi t;• 
cia pomorskiego, Przemysława II. 

Tragedia losu chciała, by właśni e 
rulizator tej idei, Władysław ł.okie r 
telt, utracił Pomorze pocz~tkowo na 
rzecz Brandcnburczyków, ~astępnie 
zaś Zakonu_ Krzyżackiego . T o pierw. 
sze potężne starcie z Krzyżakami, star• 
cic, które groźńie ostrzegało przed 
nieuchronnym niebezpieczeństwem ze 
strony tego Zaltońu było bitwą o zie· 
mie pomorskie i morze Bałtyckie. 

IUecz, którą naleiy szczególnie pod• 
kreślić, stanow i fakt, ii w iernym so• 
junnikicm w tych· zapasach ł'olski jest 
;amo Pomorr.e, zwłaszcza jego lud • 

·no'ść' mieszczańska. Związek miast po. 
morskich i pruskich , tzw. związek ja• 

• 
u czurczy, sł.\nowi ostoję pomorskich 

· poczynań Kazimierza J agidlol)czyka: 

.Podczas trz:ynastolt:tniej wo jn y z Krzy• 
• iakami w chwilach cięikich dla Rz:e• 
uypospoHtej, gd y n ie!-'az. załamywało 
się szlacheckie pOSpOlit e: ruszenie i Za• 
tracało wolę walki, . miasta pomorskie 
nic zagubiły swego duc.ha. W ty m o. . . 
kresie fl ota Gdańska, złożona z trzy• 
dzicstu paru . jednosti!k , skutecznie 

wspomagała wojsko Kazimierza, wal• 
. cząc o swoją wolność , którą widziała 

w %łączeniu z Polską. Ta flota gdań. 
ska przecinała d owóz zaopatrzania i 
posiłków dla Zakonu, ona w duźe; 

mierze zarówn o jak postawa ludności 
pomortkicj, zadecydowała o zwycię• 
stwic i p oko ju toruńskim 1466 r., 
pnywtacaj'lcym ziemie p omorskie Poł · 

sce. 
Sto lat po odzyskańi u Pomorza Po l­

!łka op;mowujt Inflanty. Włączenie 

· ~nfłant w roku '1561 było wynikie.D\ 
dals~yJ;h dążeń Rz~czypospolitej d o 
m ocnego undowie~a się n a Bałtyku. 

• • 
• 

Wcielenie Inflant poci-ągnęło z.1 sobą 
wojnę z Moskwą i Szwecj<J. 

J cdnocześnie z wyHmięcicm sprawy 
inflanckiej rodzi się w Polsce myśl 

-stworzonia fłoty wojennej. Myśl t1 n a< 
biera kształtu realnego wobec zapasów 
wojennych ze Szwecj:, i Moskwą. U rze­
czywistnienie projektów morskich nie 
było łatwe. Zygmunt August stanął 

przed konieczn ością rozwi:)z:~nia spra• 
wy floty wojennej najmniejszymi ko. 
sztam i. Skorzystał z pro jcktu D u n in• 
Wąsowicza zorganizowani:~ tzw. flo~ y 

kaperskiej. 
29. kwietnia 1561 r. Zygmunt A u• 

gust wydaje patent kaperski Śchaer. 
pingowi (Szyrpinkowi) i upow::ż ni.1 

go do zorganizowania flotylli statków 
kaperskich. Wkrótce flotyll a kaperska , 
znajdująca się pod opieką monarchy 
polskiego, liczy 15 sbtków, lekkich 

· brygów z 40-60 ludzi ::ałogi. 

Rola l<aprów polc:gab na akcji pc· 
niekąd korsarskiej, skic1 ow:mej p n: c­
c! w nieprzyjaciołom Polski. ~·odsbv'lą 

opet·acyjną tej floty hył Gd.1ńsk . Ka• 
przy oddali duże mługi p;,tro lując 

na Bałtyku · i pustosz:1c br:.c~i S~l!dz, 
kie aż po Sztokholm. Spowodowali 
jednak d~·ż.e niezadO\\ olenic Gd.1ń~ka. 
ponieważ naruszali jego przywileje i 
jego handel. Sciągr..ęli na siebie wro. 
gą akcję . Danii, kra ju dÓtychczas s przy• 
mierzonego z Polską . Z powodu ros. 
nącej niechęci Gdańszczan przenie~io• 

n o kaprów do nieobwarowanego Puc• 
cka, co podcięło ich ::nac;:en i e i dzia• 
łalność. 

Flotylla ta nie zadawalała Zygmun, 
ta Augusta, który chciał dać R;:eczy• 
pospolitej pr:~wdz.iw:) fl ot<; wc·j \: I)n~. 

W r. 1568 ustanawil Komisję ,\'lorską, 

która ma się zająć budow~ okn;tów 
wojennych. 

Ostatnie lata Zygmunt:l Aunmta 
przynoszą mu niepowodz.:ni:~ \).' d ::. ie• 

, 

• 

• 
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W 1617 r , król szwedzki . Gustaw -
Adolf zdobywA Rygę, · posuV.:a · się w· 

głąb Kurlandii i dąży ku ·Prusom krÓ• 
; .. . 

fewskim. Hetman Koniecpolski orea· 
• 

nizujc obroną i energiczni.e doma.ga. 

si<; od Zygmunta III podjęcia 'staraÓ o·:·· 

dzinie mo1·skicj . 'V7prawdzie udało się 1 
kn\low i narzucić spvłcczeństwu prze­

świildćzcnie o konieczności "statecznej 

W''dncj :~ rmad y" . Spr;~w;; t~ ostatccz' 

ni" ll'ia ! rozsl·::-ygn;:ć ~·ejm z 1572 r., 
jednilk śmierć króla przeci~ła zapo• 

CZ:Jtkowane dzido. Flot.l kaperska roz· 

proszyła się, komisja mor~ka zamarła. 

stworzenie marynarki wojennej: . Po_ą .. 

wpływem grożącego niebezpieczeństwa,. ·. 
r i n:~ legań Koaiecpol!.kiege Zygu1~!"t .. 

• 

Choć w raz ze Śmiercią Zygmunta 

t\u_;'us•a pl'::.est.ljC istnieć polska mary­

t\"'~'··' wojenr.<"\, myśl o niej 'wciąż 

!:i l~·· ·j<! wśród srokczeńswa i mężów 

st. a u . 

Sfd;m H::ttory panowanie swe roz, 

pocz<}ć musi .od wojny z G d· r1skiem, 

który podniósł zarzcv·; c buntu. \Y./ tej 

wojnie posługuje si<; napn;~ke zorga· 

nizowan<J przez. Piotril Kloczcwskiego 

ilot:} wojcnn.1. SH;~da się ona z szc• • 

ściu okr~tów i nosi charakter kaper• 

ski. Po uśmierz~:niu buntu gdańskiego 

Batory, zaprzątnięty wojnami mos­

kiewskimi, nie podejmuje już sprawy 

"arnrady wodnej". 

Sprawa polski.:j floty wojennej na 

nowo występuje z mocą podczas 

pierwszych kampanij szwedzkich Zy• 
gmuuta III. Flota szwedz!<a blokuje 

porty inflanckie i jednocześnic umoż· 

liwia szwedzkie des<!nty na brzegach 

Polski. W r. 16J9. K:1rol Chodkiewicz. 

dorażnie organizuj~ z. zag::rniętych w 

:::;~...;:.;~k~ów małą flotyll.; wojen• 

a"..·K d uż..: usług i, a 
lis zwycięstwo 

\.~7m"dzkiej . T" 
. 

raz Jt!SZCZC 

mią w wnł­

posiadanie 

p;o.;•uak za Szwe. 

~ r.• r.<~ '.v 1 e. 

arch1wuhl 

II I przystępuje do stanowczegG . r.oz• 

wiązanin sprawy fl oty. · • 

W r. 1622 powstaje polska flót'a kró: ,. . 
lcwska. Bazę jej stanowi Gdańsk: ·w 
Pucku s tworz!>nO warsztatY ok.ręt'ow'e. 
' ' ~--
Sprawę budowy okrętów powi~r:z;~n_o. 
kapitr-nowi angielskiemu, Szkotowi, J~; 
k u !'>..>wi Murrayowi, który energicznie 

i zap:~łcm zabrał się dó dzieł:!. W 1926 
król utworzył w Gdańsku "Komisji; ., 

okrętów królewskich, której zadaniem·· ; 

b)•ł nadzór nad marynarką woj~nną i · 
l·. ::rowanie jej rozbudową. • 

W tym właśnie okresie · Sz'Wedri 'w.,-: · 
sadzili w Pilawie wielki d es;nt i za~ '· 
jęli bez oporu t>rusy Książęce. Jed~o. 
d nocześnie flob szwedzka z;~blokowa• 

• • 

ła. port gdański. Wzrost floty pol. 

skiej zmienił sytu:.cję. ] uż zimł ,1627 
r. polska flota wojenna p~troluje brz·e·. 

gi Bałt> ku i krąży po całym m'?fZU, 

Polska bandera państwowa z cz:erwo. 

r nobiałym orłem i bandera król:e.wska_ 
w polu czerwon)~Dl (w sz~snast.ym .wie• 

1 ku niebieskim), .,pogoń biała-'·. ( Qb~·aż~-: · 
l na ręka zwrócona w p rawo i .trzy~~jąca' l ·wzniesio ny ku górze miecz z cz.amą 

l rękojeścią) dumnie powiewają na Rał· : 
t yku. 

l Ta flota w kwietniu 1.627 r. walni-e: 

przyczyni<\ się do odebrania · zajęteg6 

przez Szwedów Pucka. W maju 1627-
r. fl ota szwedzka. r<5.zpoczyna pono w..: 

.. 
• 

-

• 

l 

• ., 
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nie . blokadę Gdańska. Okręty polskie 

schroniły się w porcie gdańskim, władz• 
two na Bałtvku znowu przeszło w 

ręce szwe~kie. 
Li~to}jad 1627 r. zmienia sytuację w 

wyniku bitwy morskiej pod Oliwą. 

Starcie to. wykazało dużą sprawność 

polskiej floty wojennej. Zdecydowało 

ono osfatecznie o przerwaniu b lokady 

przez Szwedów, którzy zaangażowani 

byl1 jednocześnie w wojnie z cesarzem 

niemie~:kim. 
• 

Kontrola polskiej floty wojennej roz• . 
cjągała się w danym momencie od 

Szczecina do I.ibawy. · · 

Objęcie tro nu przez ·władysława IV 
zwiastowało nową epokę w dziedzinie 

polskich zbroje!l {llOrskich. Rządy ob. 

jął monarcha o rozległych horyzon, 

t ach myślowych, wielki wódz ·i po li. 
tyk, wyczuwający polską rację stanu, 

dąż'!CY do urzec1.ywistnienia ideału 
potężnej Rzeczypospc· litej. \'<1raz z Ko. 

nicepolskim i Arci.szewskim Włady­

shwem z energią przystąpił do dzieła 

budowy floty wojennej w oparciu o 

umocnione wybrzeże pomorskie. Od. 

żyła królewska komisja okrętów i pod. 

jęła swe prace. Jednocześnic rozbudo­

wano port wojenny w Pucku z arse. 

n alem, skonstruowano na Helu, port . . 
Władysławowo i umocniono warownię 

Kazimic rzowo. 

Sbnęło również w szybkim czasie 12 

okrętów wojennych. Projekto wano da!: 
szą szybką budowę statków. Przygo• 
t.>wano sic; rówmez do stworzenia 
spccjaln~j flo ty lii "podjazdowej" i w 
tym celu zwerbowano już około 2.000 
Kozaków pod dowództwem płk. Wd. 
ka. or:u. instalowano w Królewcu .,czaj• 

ki" ~ łcrdzie kozackie. 

• 

-

Nic posi.-.dając środków na utrzy­
manie swej floty, król próbował je 
uzyskać przez pobieranie cła morskie-

1:0 od towarów wwożonych do pol­
skich portów. Natrafił jednak na z:de • 
cydowany opór i wichrzenia Gdańska. 
ńa intrygi Danii i na\vet sprzeciw sej• 
ll)U. Musiał zrezygnować ze swych 
wielkich pt'anó"!. Flota polska powoli 
znowu zanika. 

' Nast~pca Władysława, Jan Kazimierz• 
mimo najszczerszych chęci nie mógł 
spełnić warunków pacta conventa, mó• 
wi-lcych o flocie wojennej. Ponosił 
skutki polityki Zygmunta III, konse• 

kwencje odsunięte na krótki czas 
przez genialn~go Władysława. . 

Na!>iępcy Jana Kazimierza sprawą 

morza nie zajmowali się, choć zdawa• 
ło się, iż miłość Sobieskiego do Bał• 
tyku doprowadzi go do jakichś śmiel•. 

szych projek.tów w tej dziedzie. 
Sprawę polskiej marynarki wojennej 

po dłuższej przerwie wysuwa d opiero 

powstanie styczniowe. Powstańcy ro• 

zumicli donioslo~ć d,;;ry!'larki wojen• 

nej, j<"\ko demonstracji, która by una• 

ocznila prawa Polski do morza. Pro­

jekt stworzenia floty powstańczej dy. 

skuto\vany oył na,vet z brytyjskim mi· 

nistrem spraw zagranicznych, Russclem, 

który nieofic!:llnie doradzał przedsta. 

wiciełowi Rządu Narodowego zmon• 

to ~;ani e choćby jednego statku wojen­

nego, gdyż poj1lwienie się na morzu 
• 

pol~kicj band•·ry -umocniłoby stanowi• 
sko powstańców w świecie międzyna. 

rodowym , a przede wszystkim w An, 
glii. 

Pow3tar1cy zabrali się do dzieh, ZJ• 

kupili w Anglii dwa statki handlowe 
•• 

i przerobili je na wojenne. Jeden z 
tych statków, nazwany "Kościuszko", 

pod dowództwem kpt. Zbyszcwskiego 

~~-------~---~~--------------~----------· ··---~------- ·~---

' 

• 

·-



• 

• 

• 

' 
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l 
miał wyP.łynąć na ~'\orze Czarne. Za~ 
daniem jego miało być zamanifesto::: l 
wanie prawa Polski do morza, • z dru::: j 
gieJ str~1ny zaś niszczenie statków h:m::: 
d1owych rosviskich. \V ··połowic lute~= 
go 1864 r., za rządqw Traugutta, na 
wody morskie wypłynął z N ewcastle 
polski statek wojenny "Kościuszko". 
ŻeglowaŁ po morzu -~ródziemnym w 
kicrunku Morza Czarnego. Został je::: 
dn~k w Maladze z:taresztow~ny przez 
władze hiszpańskie. 

i choć powiewała krótko, tym nie~ 
mniej świadczyła jasno o zrozumienia 
przez polskie ruchy niepodległościowe 
doniosłości i znaczenia morza w przyrr: 
szłej niepodległej Polsce. 

Polska odrodzona zrealizowała idee 
Władysława IV i Romualda Trau~ut' 
ta. Wraz z odrodzeniem Polski zapo.: 
czątkowano prace nad stworzeniem 
marynarki wojennej, początkówo riccz­
nej. Pract te posuwały iię w nieusta .. 

Tak w dobie powstania styczniowego 
powiewała na morzu polska .banden, 
niewidzi~na od śmierci Władysława IV 

• ją cym tempie .i rezultatem ich była 
polska flota woienna, która okryła się 
chwałą w zapasach wojennych z Niem::: 
camł w 1939 i 1940 r . 

u· W A G-A! • 

• ,. 

Druhny i Druhowie! • 

' 

Nadchodzi lato w promienistej koronie słon'ecznych promieni, a wraz 
z nim, naturalnie, najrozmaitsze obozy - - kursy - wycieczki - zloty i tym 
podobne .,wykapki" . . 

W te -cud tl~ dni lipca i si~rpnb idziecie na poła i lasy, na łąki. w góry 
i nad morze na:nwać si~ pi<;knem przyrody, zidenią traw, barwami kwia::: 
t ów 1 odetchn1ć Ś'.vi'~ży n r~ 'Nie+rz~rn. idz.i~cie rozśpitwani .rytmem marszu 
harcerskiego, idziecie z piosenką i· śmiechem. W/ te dni na samą myśl o a tra::: 
meride i piór:: e w~ Jryg=t się k1żth hucersk1 du:;za i " nikt nie myśli zajm 011 

' 
wać się "nudną pisaniną" (z:1 wyjątkiem nil!szczęsnych redaktorów). Niech . 
jednak żadna z harcerskich dusz nie zapomina, że ma mieć oczy i uszy 
otwarte, ołó'(Vek i ·notes w kieszeni, a aparaty fotografkzne niechaj-trzaskaj} 
% szybkością karabinu maszynowego: chwytajde tematy, polujcie n~ odpo::: 
wiednie okazje do "byczych" zdjęć~róbcie ·szkice, rzucajcie myśli n~ papier­
a kraina łowów podczas lata jest •szeroko otwarta - istna kopalnia .możli~~ 
w ości stoi przed \V a :ni otworem. 

Wielki Kon~urs Referatu Prasowego Już blisko l 
·!' 

• 

- . 

N· 

• 
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.. 
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